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Numer zawiera 


Czas do boju, czas ~ trąbka wzywa nas... 
_ 1863 ~ 1933. 


Dnia 24-go b. m. mija 70 lat od chwili, gdy garstka młodzieży porwała za broń, aby walczyć o Niepodległość. Nie- 
licznym uczestnikom tej walki, którzy jeszcze pozostali przy życiu, śle dziś Niepodległa Polska wyrazy czci i wdzięczności. 


Bliższe szczegóły na sironie 2-giej. — Reprodukcja obrazu Artura Grottgera p. t. „Pożegnanie“ z Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Genjalny artysta w obrazie tym przedstawił momeni pożegnania powstańca ze swoją narzeczoną. 


W 70-1ą ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 


Przy uł. Fłorjańskiej na Pradze w 
Warszawie znajduje się Schronisko dla 
weteranów 1863 r. Coraz mniej w tem 


schronisku pensjonarjuszów. Jeden za 
drugim odchodzą w krainę śmierci ucze- 
stnicy bohaterskich walk powstania 
styczniowego... 


W całej Polsce pozostało obecnie około 
200 weteranów, a w schronisku na Pradze 
jest ich już tylko dziesięciu, w tem jedna 
kobieta — Henryka z Podoskich Dani- 
łowska. ; 

Najstarszy z pośród mieszkańców schro- 
niska Adolf Schreyer liczy lat 98. Jest 
jeszcze zupełnie rzeźki, nie choruje nigdy, 
czyta i gra w karty bez okularów. 

Natomiast „najmłodszy“ — 85-letni 
Franciszek Rzewuski jest już mocno 
starością dotknięty i wspomnienia z lat 
dawnych występują u niego dość chao- 
tycznie. ` 

Opowiada np.: 

— Jakem szedł do powstania do 
perrewizji... 


„SU- 


Pieczęć Rządu Narodowego 
z czasów Powstania z 1863 r. 


Ale zato p. Adam Maciejowski, choć przekro- 
czył już 88 lat — pamięć zachował doskonałą 
i chętnie wspomina swoje przeżycia z czasów walk 
powstańczych. 

— Musieli z nami wojować niby z jaką armją 
regularną... — mówi starzec z uśmiechem dumy — 
a tymczasem my — co? ani broni, ani zaopatrze- 
nia, co tam który w garść schwycił, z tem szedł 
bić Moskali... O resztę nikt nie pytał. Ja zabrałem 
ze sobą z domu jakąś dubeltówke i tyle... 

— W jakim oddziale pan służył? 

— Pod Marjanem Langiewiczem. Pamiętam go, 
jakby to było dzisiaj.. Kożuszek miał krótki na 


sobie, oczy bardzo przenikliwe i mówić nie lubił 
wiele... 

—- To pewnie pan znał i Henrykę Pustowój- 
tównę? 

— Jakżeby nie... Znałem... Na koniku takim nie- 
dużym harcowała — w męskiem ubraniu.. Wy- 


wiad prowadziła... Samego djabła nie ulękła się — 
nietylko kozaków... Dzielna była niewiasta — od- 
ważna — nie ma co gadać... Zresztą odwagi u nas 
iikomu nie brakowało.. Taki Prendowski — ho! 
10! co to za dowódca byłt.. Żeby tak broni więcej 
| pieniędzy — nie-dalibyśmy się Moskalom.. Pa- 
niętam, pod Szydłowcem... 

Staruszek urywa. Jego oczy o czystym, niezapo- 
ninajkowym błekicie spogladaja przed siebie, 


dział powstańców pod dowództwem 


dpi 45) 
WOM 


Zdobywanie rosyjskich koszar w r. 1863 w Rawie Mazowieckiej przez od- 
"ranciszka Godlewskiego, który zginąt 


w tej walce. 


I snuje stary powstaniec dalej nić swe 
go opowiadania, jak to pewnego razu ko 
zacy gonili go po lesie... 

— Już, już miałem ich za plecami... 
Wołali: „nie ujdziesz!.. nie ujdziesz!*... 
a ot! uszedłem i Pan Bóg pozwolił, że nie- 
podległej Polski doczekałem... 

Adam Maciejowski jest synem profeso- 


r'a prawa karnego w Szkole Głównej... 
Sam zaś po upadku powstania konty- 


nuował przerwane studja uniwersyteckie. 

Michał Krystofik, jowialny, miły sta- 
ruszeczek ma w schronisku przydomek 
„Siwek“ i tak go wszyscy nazywają... 

Z zawodu jest woźnieą. W czasie po- 
wstania rozwoził korespondencję, tajne 
listy, rozkazy i niejednokrotnie z racji 
tej swojej odpowiedzialnej funkcji znaj- 


dował się w poważnenmi niebezpieczeń- 
stwie. 

„Babunia“ Daniłowska jest ulubienica 
wszystkich w schronisku — zarówno 


współpensjonarzy, jak i personelu 'opie- 
kującego się weteranami. 


Weterani z 1863 roku w schronisku warszawskiem. Siedzą od lewej: Walenty Milczarski, Adam Maciejowski, Adolf Schreyer, Franciszek 


Rzewuski, Henryka Daniłowska, Aleksander Kaczmarski i Bolesław Jezierski. 


jakby goniąc w dali czasu minione wydarzenia 
i zatarte obrazy. 


— No i jakże to było pod Szydłowcem?... 


Starszyzna zwiedziała się, że oddział kozacki 
ma eskortować wozy z kasą pułkową. Podobno 


cztery miłjony rubli wieźli, czy ileś tam... Za- 
czailiśmy się w lesie po obu stronach drogi... Nie- 
którzy mieli strzelby, a inni to szablinę jakąś albo 
nawet kosę... Jak Pan Bóg dał.. Cichutko przy- 
tailiśmy się i czekamy... Słychać wreszcie Śpiew. 
„Kozunie* jadą i śpiewają... Nagle my na nich 
i dalejże zaprzęgi odcinać... „Kozunie* — nura, 
potyczki żadnej nie było, a wozy z pieniędzmi zo- 
stały.. Za te pieniądze zakupiono potem zagrani- 
cą broń.. A potem pod Wąchoekiem... Ludzi gro- 
mada zebrała się, radość panowała taka, że hej!... 
muzyka grała „Boże coś Polske“... i „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”... Zdawało się, że słońce wolności 
na dobre już zaświeci, ale cóż — kiedy broni było 
za mało... W tem rzecz, że za mało broni... , 


dla ochrony 
przed 
zapaleniem gardła I zaziębiehiemn 
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95-letnia starowina -— drobna, pokurczona, 
z twarzą pociętą w sieć nieprzeliczonych zmarsz- 
czek, straciła już władzę w nogach, ale zachowała 
pełną przytomność umysłu. 

Pielęgniarka czyta jej gazety i książki. Ostat- 
nio czytała „Topiel“ Sieroszewskiego i „Tętenty* 
Gustawa Daniłowskiego. 

ustaw Daniłowski był jednym z czterech bra- 
ci męża „babuni“. 

— Babunia słucha bardzo uważnie — opowiada 
mi pielęgniarka — interesuje się żywo treścią 
książki i nieraz ostro krytykuje... Lubi też słu- 
chać muzyki przez głośnik radjowy, ale tylko 
wtedy, kiedy wykonywane są utwory Szopena, ał- 
bo też sentymentalne walce.. Tang, bluesów 
i rumb nienawidzi... 

„Na piersi staruszki widnieje „Krzyż Niepodle- 
głości*, z którego pani Henryka wielce jest 
dumną... 

W walkach orężnych „babunia“ nie brała udzia- 
łu, ale załatwiała ważną korespondencję i była 
przy Rządzie Narodowym... 

W czasie świąt Bożego Narodzenia w schroni- 
sku przystrojone dla staruszków pięknie choinkę. 

Cieszyli się nią jak dzieci... Wszak zresztą są już 
oni jak dzieci — ci ostatni z pośród bohaterów 
1863 roku. 


Wina 


W ODPOWIEDZI NA WYSTAWĘ WSCHODNIO-PRUSKĄ W BERLINIE, 


Nationalititenkarte 
der óstlichen Provinzen des 
Deutschen Reichs 


jakob Spett 


Jedna z map niemieckich, stwierdzająca niezbicie polskość Pomorza, wydana na koszt Ostmarkvereinu, oparta 
na niemieckim spisie ludności z r. 1910. Obecnie Niemcy starają się przedstawiać wszystkie te mapy, wydane w okresie 
przedwojennym, jako... falsyfikaty polskie. Niezwykle znamiennem jest, że propaganda niemiecka ową mapę z r. 1910 
zdołała tak skrzętnie wycofać z obiegu, że dzisiaj istnieje zaledwie kilka egzemplarzy tej mapy. Powyższy oryginał 
otrzymaliśmy od hr. Daniela Kęczyckiego, wybitnego działacza narodowego i b. konsuła polskiego w Bytomiu, 
w czasie plebiscyłu na Górnym Śląsku. Kolor zielony oznacza Polaków, czerwony Niemców. 


Ra za krokiem Niemey urzeczywistniaja swój 
plan „pokojowego rewanżu* 
stanowień traktatu wersalskiego, stwarzających 
nowy stan rzeczy w Europie po konferencji po- 
kojowej, która zlikwidowała wielką wojne. Eta- 
pami tej drogi były: przedwczesna ewaknacja 
Nadrenji, skreślenie reperacyj i anulowanie prze- 
pbisów rozbrajających Niemey. Oficjalna polityka 
niemiecka nie tai jednak, że wszystkie te pozor- 
nie wielkie walki na terenie dyplomatycznym 
yły jedynie małemi potyczkami, które mają po- 
przedzić generalny atak na kluczowy fort trakta- 
tu wersałskiego -— t. j. artykuły, które wykreśla- 
Ją nową mapę polityczną Europy. 

L tutaj pierwszą i główną pozycją, na którą 
skierowany jest atak niemiecki — to zachodnie 
granice Polski, czyli korytarz Pomorski, jak mó- 
wi propaganda niemiecka. Przez całe lata, Niem- 
cy starali się niezwykle skrupulatnie przygoto- 
0 en, zatrawać opinję międzynarodową sy- 
S tki yczną 1 stale wzmagającą Się propagandą. 
artykul Sięcy broszur i ulotek, wydano, sypały się 
ki M hi prasie niemieekiej, przekupywano za- 
g kena publicystów i dziennikarzy — by 
prze o, społeczeństwa Europy zachodniej, że 
„kory tarz Jest największą krzywdą Niemiec, że 
Polskie Pomorze, to właściwie praniemiecki kraj, 
że sprawiedliwość dziejowa wymaga, by ziemie te 
odebrano Polsce Niemcom zwrócono. Ź początku 
głównie wojowała propaganda niemiecka argu- 
mentami „geopolitycznemi*, mówiła o prestiżu 
wielkiego państwa, które nie może ścierpieć, by 
część terytorjam państwowego była odgrodzona 
przez „polski korytarz“. Bezstronni obserwatorzy, 
którzy badali dokładnie stosunki, musieli stwier- 
dzić, że wszystkie te argumenty niemieckie są nie- 
Ścisłe i nie odpowiadają zupełnie rzeczywistości, 
gdyż nie ma żadnych przeszkód komunikacyjnych 
pomiędzy Rzeszą a Prusami Wschodniemi. 


t. j. obalenia po- 


Kłamliwość propagandy niemieckiej posuneła 
sie jednak nawet do tego stopnia, że zaczęto kwe- 
stjonować narodowo-polski charakter Pomorza 
i Poznańskiego. Ale tutaj świadomy fałsz i cy- 
niczne kłamstwo najłatwiej udowodnić. Bo wy- 
starczy wziąść do ręki jakikołwiek atlas niemiecki 
z czasów przedwojennych, gdzie aczkolwiek pra- 
wda jest tam mocno retuszowana — widać wszę- 
dzie na kartach narodowościowych polski charak- 
ter Pomorza. Zwłaszcza głośne są karty Ostmar- 
kenverreinu, przedstawiające polskie oblicze Po- 
morza, które miały „alarmować* w owym czasie 
społeczeństwo niemieckie i skłaniać je do wzmo- 
żenia akcji kolonizacyjnej na Wschodzie. Mamy 
dalej kartę językową Ryszarda Boecka (Berlin 
1867), opierającą się na pierwszym pruskim spisie 
ludności, kartę językową w atlasie Andreego (wy- 
danie 1914) i t. d. Obecnie mapy te stały się Niem- 
com bardzo niewygodne i dlatego też na rozkaz 
rządu wycofuje się je gwałtownie z obiegu. (Je 
dna z tych map, reprodukowana jest powyżej). 

Przy tej sposobności chcemy nadmienić, że 
w jednej z ostatnich książek Augura Woljakowa, 
zamieszezono niezwykle ciekawą reprodukcję 
„odezwy publicznej“ i „awiadomienia* zredagowa- 
nych i wydrukowanych w języku polskim, doty- 
czących mobilizacji a podpisanych (podajemy 
dosłownie): „Królewska komenda okręgu w Toru- 
niu (Thorn)*. Odezwy te na wypadek mobilizacji 
sporządzone, wydrukowano na zapas kilkanaście 
lat przed wybuchem wielkiej wojny. o czem świad- 
czy podana na dole firma: „Reichsdrukerei Berlin 
1900“. 

Nie jest celem naszych wywodów udowadnianie 
polskiego charakteru Pomorza, gdyż to żadnej 
wątpliwości ulegać nie może. Chcieliśmy tutaj tyl- 
ko wykazać z jakim nakładem cynizmu i fałszu 
pracuje propaganda niemiecka, by przygotować 
zabór ziem polskich. Kep. 


W Berlinie otwarto wystawę p. t. „Prusy Wschodnie, co 
cierpią i czego dokonywują*, która ma obrazować tra- 
giczne położenie Prus, oddzielonych od Macierzy polskim 
korytarzem. Na zdjęciu posąg prezydenta Hindenburga, 
jako oswobodziciela Prus Wschodnich, w otoczeniu 
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szłandarów. 


CAŁUN ŚMIERCI NA MŁODEJ TWA- 
RZY. Znana lotniczka angielska Miss Wini- 


fred Spooner zmarła w Londynie na grypę. 
Brała ona niejednokrotnie udział w między- 
narodowych rajdach i zasłynęła z odwagi. 
Niestety bezlitosna śmierć położyła kres jej 
życiu. R. Sennecke. 


ECHA 
TYGODNIA 


ZGON OBROŃCY MORSKIEGO OKA. We Lwo- 
wie zmarł w 75-tym roku życia śp. dr. Oswald Bal- 
: f zer, profesor uniwersytetu Jana Kazimierza. Należał 

on do znakomitych prawników i krzewicieli nauki. 
QUOD FELIX  FAUSTUMQUE.. W r. 1902, gdy wybuchł spór o Morskie Oko pomię- 
Prawdziwie europejski lokal zyskał dzy Gałieją a Węgrami, był obrońcą polskiej tezy 
Syndykat Dziennikarzy Krakowskich i wygrał sprawę przed międzynarodowym rozjemcą. 
w gmachu Feniksa przy ul. Basztowej.  Bibljografja jego prac obejmuje 228 dzieł. Cześć Je- 
Uroczyste otwarcie tego lokalu i po. go pamieci! j 
świecenie odbyło Em 
się dnia 15 b. m. 
Aktu poświęcenia 
dokonał ks. red. 
Piwowarczyk. Na 
zdjęciu członkowie 
Syndykatu Kra- 
kowskiego. W po- 
środku ks. Piwo- 
warczyk, obok po 
prawej prezes Syn- 
dykatu dr. Józef 
Flach. 


ZO NERZY 2; de a 5 = m £ 4 z A 

HEJNAŁ NA ZŁOTYM ROGU. Teatr krakowski wystawił „Betlejein 
Polskie* L. Rydla, z uzupełnionym tekstem Antoniego Waśkowskiego, 
który wprowadził do tego utworu motyw Złotego Rogu z „Wesela“. Na 
zdjęciu jedna ze scen z „Betlejem*, w której Twardowski (p. Kułakowski) 
oddaje gospodarzowi (p. Hierowski) znaleziony złoty róg. 


ma OR ZAK Ao 


MANIFESTACJA POLSKA WE FRYSZTACIE. W tych dniach odbyła się we Frysztacie 
na Śląsku czeskim uroczysta wieczornica polska, która zgromadziła delegatów gmin pol- 
skich z całego Śląska czeskiego, przedstawicieli partyj polskich, szkolnictwa itd. Na uroczy- 
stość tę przybyli delegaci z Polski, pozatem władze czesko-słowackie, reprezentowane były 
przez szereg swoich wyższych urzędników. Zdjęcie nasze przedstawia grupę delegatów na 
wieczorniey we Frysztacie. W pierwszym rzędzie (szósta od lewej) siedzi żona p. konsula 
dra Ripy, w drugim rzędzie stoi (w pośrodku) dr. Karol Ripa, konsul R. P. w Morawskiej 
Ostrawie, obok niego z prawej strony polski poseł do parlamentu czesko-słowackiego dr. 
Wolff, z lewej strony starosta frysztaeki, dalej znany przyjaciel Polski prof. Kral i inni. 


WŚRÓD ZAKOPIAŃSKICH 
MISTRZYŃ NARCIARSKICH. 


Jdżkalna sków dziecka 


Dlatego też trzeba codziennie w ciągu dnia 
a szczególnie na noc starannie natrzeć twarzyczkę 

rączki naszych milusińskich Kremem Nivea 
nie zapominając także o natarciu wszysłkich 
zaczerwienionych i podrażnionych miejsc delikat- 
nego ciałka. Tak pielęgnowane dzieci mogą prze- 
bywać na wolności naweł w dni niepogodne. 


Zofja Stopkówna, narciarska mistrzyni 
Polski w roku 1922. 


Usa pań w zawodach nar- 
ciarskich datuje się dopiero od 
roku 1921. Jedną z pierwszych 
narciarek- turystek, znaną w Ca- 
łem Zakopanem i Tatrach jest p. 
Ela Michalewska-Ziętkiewiczo- 
wa, która pierwsza opanowała 
znakomicie technikę jazdy, zwła- 
szcza technikę wysokogórską. — 
Pamiętamy wszyscy jak prowa- 
dziła kursa narciarskie licznych 


oddziałów wojskowych i jak 
cienkim podniesionym głosem 


musztrowała szeregi posłusznych 
jej jak dzieci strzelców podha- 
lańskich. Jeszcze jako panna Mi- - 
chalewska stawała do biegów a 
co szezególniejsze i skoków, osią- 
gając w roku 2l-szym ná skocz- 
ni na Antołówce poważne skoki kilkunastometrowe. Były 
to czasy, kiedy .24-metrowy / skok Miiekenbruna wywołał 
entuzjazm i zachwyt w kołach narciarzy i zawodników. 
E; Ziętkiewiczowa była w y. 1921 mistrzynią Polski, w ro- 
ku 1925 mistrzynią Polski i Francji. 


Do dziś bierze chętnie udział w zawodach i prowadzi co 
roku kursą wysokogórskie w Tatrach. Podziwialiśmy nie- 
raz jej odwagę, energję i umiejętność wpajania w swych 
uczniów zasad techniki górskiej. P. Ziętkiewiczowa nie- 
zrównana jest w poruszaniu się w trudnym czy niebez- 
piecznym terenie, przy każdym rodzaju śniegu i najgor- 
szych warunkach atmosferycznych. Umie ona z prawdzi- 
wem poświęceniem pomagać nowicjuszom, niosąc np. ezte- 
ry pary desek pod Zawrat lub dźwigając trzy jeden na 
drugim plecaki. Toteż podziwiana jest i lubiana ogólnie, 
a jej kursa wysokogórskie mają zawsze licznych i zapa- 
lonych uczestników. 

Z rówieśnie p. Ziętkiewiczowej wybiły się na polu nar- 
ciarstwa: p. Wanda Dubieńska z Krakowa, znana tenisist- 
ka i sportsmenka, mistrzyni w narciarstwie w roku 1924, 
oraz p. Janina Loteczkowa ze Lwowa, mistrzyni w latach 
1926, 1927 i 1928. 

Na czoło naszych narciarek wybiła się w ostatnich la- 


Ai, 
za „AREK mA 


Bronisława Staszel-Polankówna, fenomenalna 
narciarka, wielokrotna mistrzyni. 


; Ela Michalewska- 
MY. a y ~ Ziętkiewiczow a, 
ARR l podczas biegów na 


Lipkach. 


W pudełkach od zł. 0.40 do 2.60 
W tubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 


Krem Nivea uodpornia cerę na ujemne wpływy 


ostrego powietrza, deszczu 
i śniegu oraz nadaje 
małem  chłopczykom 
dziewczynkom delikat- 
ny i zdrowy. wygląd cza- 
rującej świeżości 
PEBECO, 


Polskie Wytwory Beiersdorfa, 
Sp. Akc., Poznań 10 
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tach młodociana Bronisława  _Staszel-Polankowa. 
która jeszcze w r. 1925, jako mała góraleczka z pu- 
szczonemi na wiatr warkoczykami i rozwianą sze- 
roko spódniezką, zjeżdżała z fantazją po stromych 
ezy lesistych stokach górskich. Owa to mała „Broń- 
cia* nabiła w r. 1926 na Hali Gąsienicowej p. Lotecz- 
kową, oraz nieoficjalną mistrzynię Francji, Ziętkie- 
wiczową, zyskując najlepszy czas w biegu, który jed- 
nak nie mógł być zaliczony do tej samej klasy z po- 
wodu młodocianego wieku zawodniczki. Odtąd datu- 
ją się triumfy „Bronci**). Była pierwszą we wszyst- 
kich zawodach, biegach zjazdowych czy płaskich. — 
adna z zawodniczek nie mogła sprostać zwinnej 
i lekkiej Bronci, którą niosło jak wiatr na lekkich 
deseczkach. Przez trzy lata z rzędu 1929, 1930 i 1981 
„trzyma“ tytuł mistrzyni Polski. Na mistrzostwach 
Sokolstwa słowackiego w Szczyrbskiem jeziorze, zdo- 
bywa pierwsze miejsce, bijąc znaną zawo odniczkę cze- 
ska. Lelkową. Wysłana wraz z Ziętkiewiczową 
i Stopkówną na zawody w Cortina d'Ampezzo 
(Włochy) staje do biegów, jednak na drugim kilo- 
metrze ulega wypadkowi, pomimo tego jednak zaj- 
muje 15 miejsce, po Stopkównej (13-te) a przed Ziet- 
kiewiczową (29-te). W dwa dni później ze zwichniętą 
nogą (!!) staje do stalomu (bieg ozdobny), zdobywa- 
jąc ósme miejsce. 

Bronisława Staszel Polankówna zmieniła się od 
czasu pierwszych swych startów w góralskiej spód- 
niezce. Z obciętą na krótko czupryną, w podrzuco- 
nych spodniach i wiatrówce wygląda raczej na zdro- 
wega silnego chłopaka. Opalona wesołą twarz, dużą 
silną rekę i zdecydowane ruchy ma nasza mistrzy- 
ni. Przyjmuje mnie gościnnie w willi „Wysokiej“ na 
Skibówkach, gdzie sama prowadzi pensjonat dla 20 
uczestniczek kursu urządzonego przez nią właśnie — 
i udziela mi rozmaitych ciekawych szczegółów o swej 
karjerze narciarskiej. W tych dniach odbyć się mają 
zawody eliminacyjne przed wyjazdem do Innsbrue- 
ka, oczywiście „Broncia* znajdzie się z pewnością 
wśród „wybranych“. 

W roku ubiegłym mistrzostwo Polski zdobyła mło- 
da zawodniczka Zofja Stopkówna. Jest ona w tej 
chwili obok Polankowej jedną z najlepszych narcia- 
rek. Wysoka jasna blondynka staje do wszelkich im- 
prez narciarskich i zapowiada się bardzo dobrze ze 
swą wytrzymałością i odwagą. Pozatem Chotarska, 
Ochotnieka, Schwarzbartówna należą do klasy pań. 
'Padający od dwóch dni obficie, upragniony przez 
narciarzy i zawodników śnieg, pozwoli nareszcie na 
urządzenie szeregu zawodów narciarskich, podezas : 
których będziemy mieli okazję zauważyć postępy 
i szanse naszych dzielnych pań-narciarek. 


Marja Sandoz. 


*) Właściwe nazwisko „Bronci* jest Staszlówna. — 
„Polankowy* jest to przydomek dodawany do nazwi- 
ska — przy nazwisku jej „Polankowa”. Stąd liczne 
pomyłki i przypuszczenia, że jest ona mężatką. 


SKOCZNIA POLSKA W CZECHOSŁOWACJI. 


(Od specjalnego wysłannika „Światowida”). 
Nydek, w styczniu. 


Po raz drugi w tym roku zapuszczam się na 
terytorjum Śląska czeskiego i po raz drugi wra- 
cara podniesiony na duchu i uradowany do głębi 
przejawami polskiej energji i żywotności. Nowo- 
roczna wieczornica we Frysztacie pozostawiła mi 
najmilsze wspomnienia — to samo muszę powie- 
dzieć o pięknej imprezie, zorganizowanej przez 
młody klus sportowy „Groń“ z Jabłonkowa. Klub 
ten postawił sobie ambitne zadanie: stworzenie 
pierwszej polskiej skoczni narciarskiej na terenie 
Czechosłowacji i zadanie to wykonał w pełni. 

Od czeskiego Cieszyna prowadzi bocznica kole- 
jowa do Bystrzycy, skąd autobus dowozi go- 
ści do Nydka. Jest to wioska schludna i pięknie 
rozłożona u stóp Czantorji, góry, dzielącej Polskę 
od Czechosłowacji. Przyjeżdżamy do Nydka późną 
nocą i odrazu uderza nam w twarz raźny mróz. 
Wokoło w świetle księżyca srebrzy się śnieg. 

Wyrywamy z łóżka sympatycznego kierownika 
zawodów p. Milerskiego, który rozstawia nam 
„Spanie“ w biurze zawodów. Ponieważ jest jedno 
łóżko i dwa sienniki, losujemy, kto pójdzie na 
łóżko. Po raz pierwszy mam szczęście w kartach: 
wyciągam waleta i zanurzam się pod pierzyną na 
łóżku... 

Rano maleńki wypad wycieczkowy na Czanto- 


w tunelu rozbiegowym. Efekt jest żałosny. Za- 
wodnika rzuca poprzecznie na progu. Spada 
w dół, koziołkując i oto do uszu stojących na 
wieży sędziowskiej dobiega ponury trzask łania- 
nych desek i łomot ciała ludzkiego, walącego się 
po paskudnej stromiźnie. Drugi zawodnik czeski 
również łamie narty. 

Doskonale spisują się junorzy, pochodzący prze- 
ważnie z Klubu Sportowego „Groń“. Nie można 
patrzeć bez wzruszenia na te pierwsze w życiu sko- 
ki chłopców w wieku lat 16-cie i 17-cie. Usiłują 
oni skopjować widzianych skoczków, nieporadnie 
jeszcze łapią powietrze rękoma i z trudnością sta- 
rają się ustawić w powietrzu narty. Wszystkie 
skoki wykonane są z dużą brawurą. : 

Przed godz. 4-tą kończy się konkurs w chwili, 
gdy już od gór zaczyna powoli następować zmrok. 
Na zachodzie pojawia się świetlista smuga, ujęta 
w dwie ciemne ramy chmur. Pagóry beskidzkie, 
odziane w śnieg, lśnią się niesamowicie w rozrze- 
dzonem i ponurem świetle. Powoli odpływa tłum 
tłum z drogi i z sąsiednich wzniesień. 

Polska praca na czeskim Śląsku dała jeszcze 
jeden pokaz, który wzbudził podziw u wszystkich 
widzów wspaniałej imprezy w Nydku. 

Zbigniew Grabowski. 


Ogólny widok Skoczni narciarskiej w Nyd- 

ku pod Bystrzycą nad Olzą. Skocznia 

ta zbudowana została przez polski 

f: Klub Sportowy „Groń“, a pro- 
. jektowana przez kpt. Ro- 

` mana Loteczkę. 

“ot. prof. Kozieł. 


Skoczek krakowski Mieczysław 
Kozdruń z Klubu TT N.wefek- 
> lownym skoku na nowo- 
ołwartej skoczni. 

Fot. W. Kapusta. 


Grupa skoczków na za- 
wodach w Nydku: 
N. Kozdruń, J. Marusarz, J. Dawidek, 
J. Legierski, Sroubar, Haratyk. 
Fot. W. Kapusta. 


rję i zjazd stromym hollwegiem, staraszonym 
uczciwie przez wczorajszy bieg. W południe lą- 
duję pod skocznią, która przedstawia się dosko- 
nale i jest znakomicie dostępna, leżąc przy samej 
drodze. Wyrobiona w stoku, jest szeroka, wygod- 
~na, znacznie dogodniejsza, aniżeli skocznia w Rab- 


Wicekonsul R. 


ce. Skoczkowie, którzy już treńują pierwsze skoki, 
chwalą sobie nowy twór kpt. Loteczki, który za- 
siał skoczniami całą Polskę. Na skoczni tej w dwa 
dni przedtem mistrz Polski Bronisław Czech osią- 
gnął w próbach 48 m. 
O godz. l-ej gromadzą się tłumy publiczności 
na szosie i na pagórkach przeciwległych skoczni. 
Na honorowem miejscu umieszczają się delegaci 
czeskiego Svazu narciarskiego, Polskiego Związ- 
ku Narciarskiego, prasy i t. d. Po przemówieniu 
wicekonsula z Morawskiej Ostrawy p. Zajączkow- 
skiego otwiera się cała serja przemówień, z któ- 
rych każde akcentuje radosny fakt tężyzny spor- 
tu polskiego w Czechosłowacji. 
Sędziowie wędrują na wieżę sędziowską i oto 
kierownik konkursu p. Cymorek przez nową, 
lśniącą tubę, donośnym głosem wywołuje nazwi- 
ska zawodników. Nad rozbiegiem skoczni trzepo- 
czą się na wietrze sztandary, próg skoczni ubrany 
jest również w barwy polskie i czechosłowackie. 
Pierwszy skok oddaje Jan Marusarz, osiągając 
długość 27 m. Po nim skacze chluba Beskidów 
Śląskich: Jan Legierski, który zdobył pierwsze 
miejsce w biegu sobotnim. Legierski wprawia 
wszystkich w zdumienie znakomitą formą swych 
skoków. Jeszcze przed kilku. laty zawodnik ten 
startował w biegu ubrany po góralsku i z narta- 
mi przypiętemi sznurkami. Dzisiaj jest to zawod- 
nik w wielkim stylu, który opanował trudną 
technikę skoków i wykonuje je z brawurą. 
Coraz dłuższe padają skoki, zawodnicy najwi- 
doczniej chcą „wyciągnąć“ jak najdalsze długości. 
ko” Zakopiańcy mają zdecydowanego „pecha“, gdyż 
rutynowany Marusarz upada dwa razy, natomiast 
i Dawidek ma skoki z „podpórką“, Jego najdłuższy 

skok 47 m jest również z podpórką, wskutek tego 


P. w Morawskiej O- 
strawie p. Zajączkowski 
(z kartką w ręce) przemawia 


na otwarciu skoczni. 
Fot. W. Kapusta 


rekord skoczni przypada 
w udziale Mieczysławowi 
Kozdruniowi z Krakowa, 
który ustanym skokiem 
44 m kończy serję' sko- 
ków. 

Poza Legierskim, któ- 
ry „nietylko doskonale 
skacze, ale i doskonale... 
smaruje, wskutek tego 
pęd wynosi go lekko z 
progu, podoba się naj- 
bardziej wspomniany 
przed chwilą młody sko- 
czek krakowski Kozdruń, 
który dwa lata temu u- 
stanowił rekord skoczni 
w Wiśle. Jego wybicie 
sie na progu, spokojny 
lot przez powietrze i rów- 
ne prowadzenie nart w 
łocie, kwalifikują go na 
skoczka pierwszej klasy. 

Nie powodzi się zawod- 
nikom czeskim. Jeden 
z Czechów usiłuje rozpę- 
dzić się mocniej na roz- 
biegu i zaczyna gwałto- 
wnie „pompować, przy- 
siadając i podnosząc się 
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Twórca skoczni w Nydku kpl. Roman Loteczka (w futrze) w otoczeniu zawodników. 


Fot. proj. Kozieł. 


— ODDAJCIE MI TEN SZTANDAR, 
PROSI MARSZAŁEK HINDENBURG. 


W swoim 


„Chciałabym mieć włas- 
ne, specjalne mydło* 
Wybitny fachowiec perfumeryjny, zapy- 
tawszy pewną dystyngowaną damę o jej 
życzenia, otrzymał taką właśnie odpo- 
wiedź. W ten sposób powstało oryginalne 
mydło „na zamówienie*, stworzone dla 
niezwykle wymagającej klientki. Za- 
chwycona swem mydłem, pam: ta rozdała 
kilka kawałków wśród swych znajomych. 
Było to pieostrożnością! Wszyscy zaczęli 
się dopominać o nie. l teraz — za spec- 
jalnem pozwoleniem z jejstrony — to samo- 
mydło, absolutnie niezmienione, stało 
się dostępne dla wszystkich. 


czasie marszałek 
Hindenburg, kiedy dopiero roz- 
poczynał swoją karjerę wojsko- 
wą, był komendantem 2-go bata- 
ljonu 3-go pułku Gwardji pru- 


skiej. Gdy rozgorzała wojna eu- 
ropejska, pułk ten oczywiście 
wyruszył na front i tam walczył 
z Francuzami, ponosząc olbrzy- 
W czasie odwrotu, 


mie strały. 


sztandar 3-go 
zaginął i znaleziono go dopiero 
w 1920 r., prawie zupełnie zbut- 
wiały. Sztandar ten umieszczono 


bataljonu gdzieś 


w Muzeum wojska w Paryżu. 


Mniejwięcej przed rokiem, pre- 
zydent Hindenburg, którego bo- 
lało bardzo, że sztandar jego ba- 


taljonu znajduje się w posiada- 
niu Francuzów, wystąpił z pouf- 
ną propozycją, aby mu to cenne 
trofeum zwrócono, względnie za- 


mieniono za inne objekty fran- 


Wygięta oryginałna for- 
ma czyni je nadzwyczaj 
wygodnem w użyciu. 


Niezwykle delikatne 
olejki cytrynowe nadają 
temu mydło wybitne 
własności kosmetyczne. 


cuskie, znajdujące się w posia- 
daniu Niemiec. Propozycja ta je- 


dnak nie została przyjęta, Fran- 


cuzi jednak 


Sztandar 2-go bataljonu 3-90 
pułku gwardji pruskiej znaj- i 
dujący się w Muzeum Armji "U wydanie 

w Paryżu. jów armji francuskiej”. 


luksusowe 


wywdzięczając się 
prezydentowi Hindenburgowi za 
zwrot szpady z 1871 r. przesłali 
„Dzie- 


SENSACYJNE ECHO STRZELANINY POD MUREM CHIŃSKIM. 


W ostatnich czasach jesteśmy świadkami krwawych za: 
pasów rasy żółtej. Lecz któż z nas. nawet naocznych 
Świadków wie. o co sję toczy zawzięty spór między Ja- 


pończykami a Chińczykami. I kto z nas, Europejczyków | 


odgadnie. jakie jeszcze formy przybierze ten konflikt? 
Chyba nikt. Przecież nawet Liga Narodów pod presją 
opinji Świata przysłała komisję na terytorja Dałekiego 
Wschodu, by zapoznać się z faktycznym stanem rzeczy, 
raport jednak Łyttona nie zadowolił ani Chińczyków. 
ani Japończyków. a tem mniej Ligi Narodów. 

Niechże więc czytelnicy nie biedzą się daremnie nad 
rozwiązaniem zagadki konfliktu. Daleki Wschód był i jest 
tajemniczy, jego mieszkańcy operują zupełnie innemi, niż 
my kategorjami pojęć, a forma przyczynowości jesł tu 
wybitnie swoista. Dla przykładu przyłoczę kilka obraz- 
ków z walk o Sian-Haj-Kłan. Niektóre sam sprawdzi- 
łem. inne zaś usłyszałem od uciekinierów z tego miasta. 

A więc: — Ogólną sytuację cechuje tutaj niepewność. 
Mybyśmy to określili: „Nie znacie dnia ani godziny, Na 
ten chwiejny nastrój reagują Chińczycy i Japończycy w 
odmienny sposób. Mianowicie, kiedy dwa krążowniki an- 
gielskie, Bridgewater i Folkestone, na wieść o bombardo- 
waniu Sian-Haj-Kłan, wpłynęły do portu Cin-Łan-Tao 
(Przeszło 50 klm. od Sian-Haj-Kfan), gdzie znajdowały się 
JUŻ pancerniki japońskie, obie te flotylle oddały salwy po- 
witalne. Wśród ludności chińskiej, która sądziła, że za- 
czyna się bombardowanie miasta, powstała 
panika, W przeciagu godziny 
jedna czwarta mieszkańców by- 
ła już z dobytkiem na drodze, 
wiodącej do Tjen-Sinu, a żoł- 
nierze chińscy, słysząc salwę, 
popędzili do koszar, by tam 
zgrupować się w oddziały. — 
W; Sian-Haj-Klan słarcie wy- 
wołali, według dzienników chiń- 
skich, żołnierze japońscy 1-go 
stycznia dzięki swoistej reakcji 
na niepewność. Wesołkowie chiń- 
sey w tym dniu z okazji Nowego 
Roku rzucali małe, nieszkodliwe 
petardy z papieru. Jedną rzucił 
ktoś na ulicy między żołnierzy 
Japońskich, a ci bez dociekań. 
sądząc, że to bomba, otwarli 
ogień na tłum. Może ktoś wie- 
dział już poprzednio, że zajdzie 
podobny wypadek, lecz ogół lud- 
ności był zaskoczony, chociaż 
pod gniotem niepewności żyli 
wszyscy. W takich samych wa- 


ea? Żyje obecnie mieszka- 
iec Mukdenu, Tjensinu a nawet 
Pejpinu. 

Wszyscy wiemy, co oznacza 


slowo ranica, n, p. polsko-so- 
wiecka, którą odrutowali bolsze- 
wicy i gdzie pas neutralny wy- 
tyczony jest słupami, Typowym 
zaś tutaj przykładem „granicy“ 
jest właśnie Sian-Haj.Kłan. — 
W mieście tem znajdował się 
garnizon chiński generała Czan- 
Cuje-Ljana, a więc wroga Japo- 


nieopisana. 


nji i łam też kwaterował oddział żołnierzy japońskich 
i żandarmerja. Rano jedni i drudzy przeprowadzali ćwi- 
czenia wojskowe na wspólnem polu, a wieczorem niekie- 
dy żandarmerja japońska aresztowała pijanych żołnierzy 
chińskich. — A przecież był tam nawet urząd celny 
mandżurski. Swoista „granica“. 

Wobec przeważających sił Chińczycy wycofali się dwa 
kilometry poza miasto, by tam przegrupować swe siły 
i zebrać posiłki, które miały nadciągnąć z Tan-Sian. Do 
znajdującego się tam garnizonu chińskiego, przyjechał 
z rozkazem wymarszu żołnierz, który wręczył meldunek 
komendantowi. Ten odpisał natychmiast na odwrotnej 
stronie: „Panie generale! Ruszę z rezerwowym bataljonem, 
skoro tylko wypłaci mi pan żołd za ostatnie cztery mie- 
siące i jeśli wszyscy żołnierze otrzymają po jednej kon- 
serwie rybnej. Ale konserwy prosze liczyć .według obec- 
nej liczby żołnierzy w bataljonie, a nie dopiero po star- 
cin z Japończykami”. 

Pierwsze wiadomości o rzekomym zamachu na żołnie- 
rzy japońskich i o pierwszej walce nadeszły za pośrednie- 
lwem agencji, mających w Chinach swych przedstawicieli. 
A wkrótce potem popłynęły telegramy na cały Świat. Z re- 
lacji korespondenta angielskiego „Reutera* wynikało, że 
Chińczycy sprowokowali zajście, „Havas“ (francuski) po- 
sądzał o złe chęci Japończyków i Chińczyków, „Stefani“ 
(włoski) cytował równocześnie opinje chińską i japoń- 
sha, „Rengo“ (japoński) głosił szeroko o napadzie i nie- 


Posterunki japońskie pod chińskim murem. 


ustępliwości Chińczyków, a chińskie dzienniki rozpisywa- 
ły się o nowym gwałcie bagnetów japońskich nad bez- 
bronną łudnością chińską i załogą. Nikt z koresponden- 
tów nie chciał obarczać się żmudnem dociekaniem istot- 
nych przyczyn krwawego starcia w Sian-Haj-Kłan, Tak 
poważnemi bowiem studjami zajmują się na Dalekim 
Wschodzie specjalne komisje, a w skład ich musi wejść 
jaknajwięcej cudzoziemców. Ci już napewno stworzą do- 
kładny i szczegółowy w kiłku tomach raport, zwiedzą 
pobojowiska, ważniejsze miasta i Świał po kilku lub kil- 
kunastu miesiącach dowie się wkońcu, czyj karabin wy- 
pali} pierwszy i dlaczego. Tylko, że wtedy korespondenci, 
czyhający ustawieznie na sensacje, będą już donosić Świa- 
łu o czwartym czy piątym podobnym i znowu niewyja- 
śnionym incydencie. 

Gdy w drugim dniu morderczej walki pierś © pierś 
w ciasnych uliczkach, wśród zgliszcz i ruin zdemołowa- 
nych do ena dzielnic San-Haj-Kłanu, zwrócono się w To- 


„kjo do ministra wojny Sadao Araki z interpelacją, ten 


odpowiedział: „Nieporozumienie, na którem polega ten in- 
cydenł, będzie pokojowo załatwione i sądzę, że uda nam 
się nie dopuścić do groźniejszych wydarzeń“. — Na drugi 
dzień po tem zapewnieniu, na ulicach Sian-Haj-Kłanu na- 
liczono przeszło 1.700 trupów. Teraz panuje tam już 
spokój, gdyż kawalerja japońska posunęła się na połud- 
niowy zachód do Cio-Men-Kuo... 

Przyjętem jest ogólnie, że z chwilą wybuchu woj- 
ny. przedstawiciele wrogiego 
państwa czemprędzej wyjeżdża- 
li ze stolicy, niekiedy nawet 
przed rozpoczęciem środków 
wojennych. Na Dalekim Wseho- 
dzie jest nieco inaczej. Tam 
padają trupy i to obficie, jak np. 
w Szanghaju, czy w Mandżarji 
przy walkach nad rzeką Nonni 
lub wreszcie w Sian-Haj-Kłan, 
lecz to nie jest jeszcze wojną. 
gdyż nikt jej nie wypowiadał. 
Przedstawiciele przeto dypłoma- 
tyczni i wojskowi w  Japvnji 
siedzą w ważniejszych miastach 
chińskich, badają sytuację, a cza” 
sem służą nawet radą Chińczy- 
kom. Oto gdy garnizón chiński 
ustąpił z Sian-Haj-Kłan pod na- 
porem ataku Japończyków i gdy 
chiński generał Ho-Ciu-Cuo ze 
swej kwatery żądał na wszystkie 
strony posiłków, w tym .czasie 
japoński atache wojskowy W 
Tjen-Sinie telefonował do do- 
wódcy wojsk chińskich: „Panie 
generale, radzę panu nie posyłać 
już więcej posiłków pod Sian- 
Haj-Kłan*. -— Niestety nie wie- 
my, co mu na to odpowiedział 
generał. 

Daleki Wschód i jego ludzie 
pozostaną dla Europejczyka 
zawsze zagadką. i 

Ten. 
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KU CZCI GAMBETTY. Z okazji 
50-lecia zgonu Gambetty, premjer 
Paul Boncour złożył na łóżku Gam- 
betty, w jego domu, zamienionym 
obecnie na muzeum, wieniec z kwia- 
tów. Gambetta był tym, który w cza- 
sie wojny francusko - niemieckiej w 
roku 1871 i oblężenia Paryża budził 
ducha wiary wśród swoich rodaków. 
walczył nieustraszenie o republikań- 
ską formę rządu i przeszedł do hi- 
storji, jako szezery demokrata. Zmarł 
21. XII. 1882 r. w Bild-d'Avray. 


Wide- World Photos — Paris. 


PRZED NOWĄ OLIMPJADĄ. Odbędzie sie 
ona w 1936 roku, a więc dopiero za trzy lata, 
w Berlinie. Ale już dziś Niemcy czynią przygo- 
towania do tej olbrzymiej imprezy. W tym ce- 
lu komisarz Rzeszy dla Prus dr. Bracht zamia- 
nował radcę ministerjalnego dra Gritzbacha 
(na zdjęciu) głównym komisarzem olimpijskim. 


Keystone — Berlin. 
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SYMFONJA BOMB I GRANATÓW. W Mandżurji sytuacja 
bez zmian, w Chinach także. T. zn. Japończycy robią w „pań- 
stwie środka“ co chcą, zajmują miasta, bombardują je i potem 
najniewinniej w świecie żądają zadośćuczynienia od rządu 
nankińskiego, względnie od Ligi Narodów. Ostatnio Japończy- 
cy obsadzili miasto Cziumankan, nie napotykając na opór 
Chińczyków. Na zdjęciu placówki japońskie na pograniczu 
Mandżarji i muru chińskiego. 


KRÓLEWSKA POCZTA SYNÓW SŁOŃCA. 


Peru... Zmany ten kraj z (dawno przebrzmia- 
łych). „szlagierów* dancingowych, z jakichś 
nmieudałych prób kolonizacyjnych, z egzotycz- 
nych powieści. 

Przypominamy sobie potroszę szczegóły z 
geografji i historji. 

Podobno istniała tam kiedyś wysoka kultura 
przewyższająca o niebo kulturę zdobywców, pa- 
nował ład i dobrobyt. 

Gdzieś to wszystko kołacze się w pamięci 
w postaci luźnych, zasłyszanych, czy też prze- 
czytanych fragmentów. 

Państwo Inkasów. Tajemnicą spowity twór, 
o którym legendy i podania opowiadały cuda, 
o którego bogactwach, ukrytych u niedobitków 
w grotach górskich, po dzień dzisiejszy opo- 
wiada się fantastyczne szczegóły. ; 

Na przestrzeni 3—4 stuleci, mniejwięcej mię- 
dzy XII a XVI w. naszej ery, na wyżynie peru’ 
wiańskiej powstaje i rozwija się królestwo 
„synów słońca“, które wchłania powoli tery- 
torja sąsiadujących z niem plemion indyjskich. 

W roku 1530, pamietnym rozpoczeciem słyn- 
nych rozbojów Pizarra, sięgało to państwo od 
brzegów Pacyfiku, daleko poza śnieżne szczy- 
ty Kordyljerów. 

Łupieskie wyprawy Pizarra i nieludzkie rzą- 
dy Pedra de la Gasca, jakoteż niemniej god- 
nych ich następców, zniszczyły doszczętnie 
wielką kulturę tubyleów. Znikł potężny naród. 

Niewiele zostało śladów, ale i te strzępy, jakie 
pozostały, świadczą o wielkiej przszłości Inka- 
SÓW. 

Poza ruinami świątyń i miast, poza posągami 
i okruchami malowideł, jakie oparły się ni- 
szczyciejskienju pochodowi barbarzyńców 'hi- 
szpańskich, pozostał jeden dokument, $wiad- 
czący zarówno o organizacji państwa, jak i o 
wysokiej cywilizacji jego obywateli, a doku- 
mentem tym są drogi. 

Wzdłuż wybrzeża Oceanu Spokojnego, na 
przestrzeni 2000 km. i wgłąb lądu, 
niebotycznych And, tejże długości, biegną dwie 
główne drogi, o których mówi 


wpoprzek 


Aleksander 


Humboldt, że przewyższają o niebo słynne 

rzymskie drogi Włoch i południowej Francji. 
Trudności terenowe, jakie musiano pokonać 

przy budowie tych traktów, były olbrzymie. 

Należy nie zapominać, że równina w Peru 
rozpościera się tylko wąskim skrawkiem mie- 
dzy wybrzeżem a stokami And. Pozatem cały 
kraj jest wyżynny, przecięty dwoma, potężne- 
mi łańcuchami gór, których szczyty wystrze- 
lają ponad linję wiecznego śniegu, przekracza- 
jac 4.000 m. średniego wzniesienia nad p. m. 

Ale wszystkie spotykane trudności umial 
przezwyciężyć genjusz tego, po dzień dzisiej- 
szy, tak tajemniczego ludu. j : 

Ponad przepaściami, na stromych zboczach 
gór, pnie się droga na śnieżne przełęcze 
i grzbiety. Brukowano ją wielkiemi, granito- 
wemi płytami"i sadzono wzdłuż niej drzewa. 

Brzegi drogi, leżące nad przepaściami, umac- 
niano podmurowaniami i ubezpieczano barje- 
rami i zaporami z potężnych bloków skalnych. 

Zależnie od warunków terenowych, szero- 
kość drogi wahała się od 5—10 metrów. 

Ponieważ w tym dziwnym kraju, za owych 
czasów, jedynem zwierzęciem, służącem do ko- 
munikacji, była juczna lama, niektóre, strome 
odcinki wysokogórskiej trasy, zwłaszcza w par- 
tjach podszczytowych, budowano nakształt wy- 
godnych, szerokich, kamiennych schodów. 

Na zawrotnych wysokościach, ponad dolina- 
mi, strumieniami i rzekami przerzucano ka- 
mienne, lub drewniane mosty. 

Na niektórych bocznych odnogach głównego 
traktu, służących jedynie do pieszej komuni- 
kacji, rozpinano nad przepaściami na linach, 
kręconych z włókien palmowych, przytrzymy- 
wanych potężnemi blokami skalnemi, wiszące 
kładki, tworzące przejścia ze szczytu na szczyt 


w nieprawdopodobnych wprost miejscach. 


"W dolinach, w okolicach bagnistych, budo- 
wano jużto kilometrowej długości mosty na 
palach, już też drogi z pni drzewnych, mocno 
z sobą spajanych i gładzonych tak, że tworzyły 
swego rodzaju posadzkę. 


Most, wiszący w Peru. Mknące po nim auto jest symbolem 


który opanował także dawną krainę 


nowoczesnego pośpiechu, 
si Inkasów. $cherl — Berlin. 
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gór, pnie się droga na śnieżne przełęcze 
i grzbiety. Brukowano ją wielkiemi, granito- 
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Brzegi drogi, leżące nad przepaściami, umac- 
niano podmurowaniami i ubezpieczano barje- 
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Na niektórych bocznych odnogach głównego 
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W dolinach, w okolicach bagnistych, budo- 
wano jużto kilometrowej długości mosty na 
palach, już też drogi z pni drzewnych, moeno 
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Inkasów. $cherl — Berlin. 


BAL MODY W WARSZAWIE 


Póź jest bal mody? 

Przedewszystkiem na to, aby panie mo- 
gly zaprezentować swoje suknie, specjal- 
nie na ten bał robione, a następnie, aby 
natychmiast po balu zaczęły sobie spra- 
wiać nowe, bo te z przed tygodnia już sa 
niemodne. 

Jak powstaje bal mody? 

Jest w Warszawie pewien pan z ka- 
tegorji „organizatorów“, który od szeregu 
lat potrafi wmówić parę razy do roku fir- 
mom, produkującym toalety damskie, iż 
jedyną dla nich drogą do majątku jest 
wzięcie udziału w „Rewji mody“, lub „Ba- 
lu mody*. Z początku firmy przyjmują 
owego pana, jak psa w kręglach, obojęt- 
nie wzruszają ramionami, lecz za dwu- 
dziestą wizytą, po od niechcenia rzuconej 
uwadze, iż konkurencyjne firmy już sie 
zdecydowały, zabierają się wszystkie do 
gorączkowej pracy nad poematami z ve- 
lour'u, koronki, tiulu, tafty itp. 

I przychodzi wreszcie mroźna noc zimo- 
wa, gdy przed Hotelem Europejskim w 
Warszawie robi się niebywały tłok samo- 
chodów, z których wyfruwają zmarznięte 
bóstwa i nimfy, irytujące się na mężów, 
czy amantów, że za długo płacą za tak- 
sówkę. 

W salonach Hotelu Europejskiego — ro- 
bi się tłok — jak na giełdzie podczas kra- 
chu. Przez parę godzin kotłuje się to mro- 
wisko, usiłując zdobyć stolik, lub dreptać 
na miejscu w minjaturowem boisku tane- 
cznem. 


Po salach kręcą się adherenci kandyda- 
tek na „Królową mody* i agitują. Koło 
godziny 9 w nocy na estradę wkraczaj:: 
reprezentacyjne toalety firmowe. Grom- 
kim krzykiem prezentuje „manekiny“ en 
tuzjastyczny konferansjer: „Toaleta z fir- 
my A, pantofle z firmy B, dessou z firmy 
C, kapelusz z firmy D, uczesanie z firmy 
E, pończochy z firmy F, manicure z fir- 
my G“ i t. p. Zapomina jednak podać do 
wiadomości, z jakiej firmy pochodzą pod- 
wiązki, biustonosze, zęby, mydło do my 
cia i środek na odciski, używane przez 
reprezentantki mody. Z estrady korowód 
toaletowy przeciska się w triumfalny 
pochodzie przez wszystkie sale i, po wy- 
gnieceniu dokumentnem toalet, znika. 

Koło godziny 5 rano ogłaszają wynik 
plebiscytu. Na rok 1938 „Królową mody“ 
obrana zostaje urocza gwiazda śpiewacza. 
p. Nina Grudzińska, zaś wicekrólowemi 
pp. Zdzisławowa Kleszczyńska i nowa 
gwiazda operetki warszawskięj J. Broch- 
wiczowa. 

Tłumy rozjeżdżają się do domów w po- 
ezuciu spełnionego obowiązku wyborczego. 

W taksówce pani milczy. Mąż też mil- 
czy, przeczuwając, co go czeka. I rzeczy- 
wiście: w domu, żona rozbierająe się, za- 
czyna: „Czy zauważyłeś tę suknię z błę- 
kitnego velour'u, z dekoltem „posampas*? 
Muszę sobie taką samą sprawić“. Mąż za- 
czyna kląć bardzo brzydko. 

Bal mody rozpoczął swój wpływ de- 
strukeyjny. Old Goj. 


Dnia 14. bm. odbył się w Warszawie w salonach Hotelu Europejskiego „Bal Mody*. Na zdjęciu grupa 
pań. Stoją od lewej: pp. Olga Kamińska, Nina Bilińska, Wojciechowska, A. Czerwińska, Z. Kajzerówna. 
Siedzą: pp. J. Brochwiczowa i Alina Żeliska. 


Królowa mody na rok 1933 znana śpiewaczka warszawska 
p. Nina Grudzińska. 
ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID* 


JAK JECHAC, ! i 
TO BEZPIECZNIE. HULT MORDERCY. 
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Dnia 9 lutego 1929 r. został rozstrzelany w Meksyku, zabójea prezydenta Oregona. 
niejaki Jose Leon Toral. Skazaniec twierdził, że mordu tego dokonał z pobudek ideo- 
wych, gdyż uważał generała Oregona za wielkiego szkodnika. Tora] na miejscu egze- 
kueji zachowywał się po bohatersku i ani muskul nie drgnął mu na twarzy, gdy roz- 
legła się komenda: ognia! Jednemu z reporterów udało się moment egzekucji Torala 
stotografować, zdjęcie to jednak dopiero teraz zdołało się dostać do prasy. Przedstawia 
ono Torala, leżącego w kałuży krwi, obok worków z piaskiem. Dziś w całym Meksyku 
bndzi się kult Torala. którego wielu współobywateli uważa za bohatera narodowegc 


KRÓLEWSKA KAROCA NA TANDECIE. 


Osoby mieszkające na przedmieściach wielkich miast są 
często narażone, szczególnie w nocnej porze na napady. 
Szczególnie samotne osoby, powracające po zachodzie słońca 
do domu, padają często ofiarami bandytów, bądź rzezimiesz- 
ków. Dlatego w Berlinie zawiązało się towarzystwo, które 
w godzinach nocnych odstawia pasażerów „poza miasto na 
motocyklach z przyczepką (na zdjęciu), w towarzystwie uzbro 
jonych od stóp do głów strażników. Z usług tego towarzy. 
stwa korzystają przedewszystkiem kobiety. Czyby o ezems 
podobnem nie należało pomyśleć i w Warszawie? 


ŚLEPI BĘDĄ WIDZIEĆ. 


aa „iż r2 


Na tandecie w Madrycie, wystawiono na sprzedaż karocę (na zdjęciu), której używał 
król Alfons XIII. Jak dotąd jednak nie znalazł się jeszcze nabywca na ten historyczny 
wehikuł, nie przedstawiający dzisiaj żadnej praktycznej wartości. Powozy bowiem wy- 
szły z mody i używane są tylko dla celów reprezentacyjnych i przez arystokrację, któ- 
ra lubuje się w dawnych tradycjach. Zwyczajni zaśśmiertelniey i ludzie postępu przed- 
kładają szybkie auta nad konie. Powozy panujących mają jeden ważny szczegół kon- 
strukeyjny, mianowicie dno ich jest sporządzone ze stali. Takieh przynajmniej powo- 
zów używali carowie rosyjscy, którzy stałe żyli w obawie przed zamachami bombo- 
wemi. Dno więc stalowe miało ich chronić przed skutkami eksplozji. Pierwszym wład- 
cą, który zginął w automobilu wskutek zamachu był następca tronu austrjackiego, ar- 
cyksiążę Ferdynand, którego kule spiskoweów dosięgły w Sarajewie 28 czerwca 1914 r. 


KLUB STULETNICH. 


W amerykańskiem mieście Dorchester (St. Zjedn. A. P.) istnieje klub, do którego 
należeć mogą tylko osoby, liczące conajmniej sto lat. Klubowcy ci, schodzą się co 
jakiś czas na posiedzenia i rozprawiają o różnych bieżących sprawach, pomimo bo- 
wiem tak sędziwego wieka, interesują się wszystkiem i nie chcą rezygnować ze życia. 
W Europie za kraj długowiecznych uchodzi. Bułgarja. W Polsee tylko 7.2% ludności 
osiąga wiek poniżej sześćdziesiątki, podczas gdy w Anglji 9.4%, w Niemezceh 9.2%, we 
Francji 13.7%, a w Stanach Zjednoczonych 7.5%. Badania wykazały, że wskutek postępu 
wym, ponieważ w Europie Zeiss już od 15-tu lat sporządza higjeny, opanowania epidemji i rozwoju sportów, oraz kultury fizycznej, ludzie żyją 
podobne okulary-lornetki. Osoby uzbrojone w nie, widzą na coraz dłużej, a równocześnie do późnego wieku zachowują Świeżość umysłu i tężyznę 
odległość 300 m. i mogą czytać. fizyczną. z Scherl — Berlin. 
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Nowojorskiemu lekarzowi dr. Williamowi Feinbloomowi 
udało się po siedmioletnich próbach sporządzić teleskopicz- 
ne okulary (na zdjęciu), które pozwalają widzieć i czytać 
osobom. prawie zupełnie ślepym, bo mającym tylko dwa pro- 
cent zdolności widzenia. Wynalazek ten jednak nie jest no- 


COCKTAIL 
PARTY. 


Kihesa pulsuje wzmożonem tętnem 
życia towarzyskiego. Piękna pani ma 
o czem myśleć, by być gotową na składa- 
nie wizyt, uczestniczenie w balach i dan- 
cingach i przyjmowanie gości u siebie na 
partję bridża lub najmodniejsze dzisiaj 
Coektail-Party. 

Minęły bezpowrotnie czasy  sielskich 
wieczorynek i tańcujących herbatek. 

W salonie nowoczesnym, gdzie z płyt 
gramofonowych lub głośnika radjowego 
płyną melodje coraz nowych egzotycznych 
tańców i piosenek, stoją stoliki do kart 
i jeżdżą na kółkach zastawy eoektailowe 
o pokaźnej ilości flaszek różnego autora- 
mentu, z których umiejętne dłonie przez 
odpowiednie zmieszanie trunków wytwa- 
rzają ów napój, przez modę do nas wpro- 
wadzony z ojczyzny ginu i whisky... 
cocktail. 

Pod jego hasłem urządza się wiec towa- 
rzyskie zebrania wieczorne w małem za- 
mkniętem kółku znajomych. Strój wie- 
czorowy. Panie w sukniach wytwornych., 
bardzo nowoczesnych. Nieco pikantnej 
ekscentryczności w kroju tualet i w dobo- 
rze barw... nie zawadzi. 

Coektail-Party! 

Miękkie velour-chiffon lub jeszcze mo- 
dniejsze velour peysan ezy też velour on- 
dine, a nawet błyszezące lamy i mnogie 
rodzaje jedwabi służą do wykonania su- 
kien wieczorowych, których pani użyje, 
by ukazać się na eleganckiem Cocktail- 
Party. Kolorów cała gama. Od czarnego 
począwszy — który zazwyczaj urozmaicė 
mocny w kolorze kwiat u gorsu lub ramie- 
nia, czy też oryginalna kokarda — poprzez 
wszelkie odcienia czerwone, liljowe i błę- 
kitne, dobierze piękna pani do swej indy- 
widualnej urody odcień i barwę odpowied- 
nią. 

Krój sukni wieczorowej ma charakter 
zbliżony do typu „princesse“, spływającej 
dołem licznemi fałdami szerokiego klosza. 
Tę pewną monotonję kroju urozmaicają 
ekscentryczne szarfy, kokardy, bolerka i 
kwiaty. Duże i oryginalne dekolty ple- 
ców charakteryzują obeeny karnawał. 
Z pod długiej zupełnie do ziemi tualety 
wyłaniają się tylko końce pantofelków, 
dobranych w kolorze do sukni lub też zło- 


tych czy srebrnych. 
J. Z. 


U góry: Czarna suknia 
wieczorowa z crepe ma- 
rocain. Oryginalne fal- 
banki na prawem ramie- 
niu z pąsowemi listkami 
aksamitu przy dekolcie. 
Pąsowe pantofelki. 


Obok: Wytworna tualeta 
wieczorowa z wzorzystej 
lamy. Cape obszyty fu- 
trem z niebieskiego lisa. 
Pantofelki w tonie sukni. 


U góry: Blękitna su- 
knia ćrepe Leonore z in- 
krustacją z kremowej 
koronki w formie bo- 
lerka. Ciemne szafirowe 
pantofelki. 


Obok: Biała suknia 


à la Grece z velour on- ` 


dine w srebrzyste pa- 

ski. Czerwone panto- 

felki i naszyjnik z czer- 
wonych perełek. 


ie 0 ZPA 
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PIEKNOŚĆ KOBIET KOLOROWYCH. 


ri 
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Z olanawiśjąć się nad tym problemem, spróbuję 
podać opisy i wrażenia podróżników w rozmaitych 
częściach świata, którym utkwiły w pamięci pię- 
kne kobiety tych ludów. I tak zaczynając od Afry- 
ki, osobiście mi częściowo znanej, a skończywszy 
na Australji i Oceanji, zrobimy podróż po roz- 
maitych krajach nieeuropejskich. 

U Aszantów, zamieszkałych nad zatoką Gwinej- 
ską, nietylko piękne spotyka się kobiety, ale czę- 
sto nawet o prawdziwie greckim profilu. 

Budowa członków murzynek z plemienia Wate- 
rita, pisze Thomson, jest wysmukłą, ale gibką 
i miękką jak u węża. Wyraz twarzy przyjemny. 
spojrzenie błyszczących oczu, a uśmiech mają mi- 
ły i zalotny. 

Kobiety plemienia Manjuemów są pod względem 
budowy prześliczne, to też stanowią one nader po- 
szukiwany towar przez arabskich handlarzy nie- 
wolników. 

Kobiety Howasów na Madagaskarze, wyspie 
afrykańskiej, zdobytej przed 150 łaty przez Pola- 
ka Beniowskiego, rzeczywistą odznaczają się pięk- 
nością. Włosy ich często są tak bujne, że rozpusz- 
czone czarnym płaszczem, całą okrywają postać. 
Usta świetnie zarysowane, ręka wąska i de- 
likatna, osada paznokci bez zarzutu, ramiona i no- 
gi kształtne, o zgrabnych stawach, pierś okrągła 
i pełna, barki tylko zwykle nieco za szerokie. 

/śród ludów azjatyckich, pomijając już Tur- 
czynki, Persjanki i ludy Kaszmiru, należy wymie- 
nić następujące narodowości: kobiety Syngalezów 
na Ceylonie, których piękności nie zarzucić nie 
można, dalej niektóre bajadery indyjskie rzeczy- 
wiście piękne. 

Koreanka jest niewątpliwie najponętniejszą ko- 
bietą Dalekiego Wschodu. Silna jej budowa przy- 
pomina jej północne pochodzenie. Jest ona o wie- 
le naturalniejsza w ruchach, niż lalkowata Ja- 
ponka lub tak mało kobieca Chinka. Czaruje zaś 
przedewszystkiem wspaniałą linją postaci i śliez- 
ną głową, noszoną pięknie na „łabędziej* szyi. 
W jasnych szatach wygląda zawsze odświętnie. 
Okrywa ją szeroki, biały płaszcz z tkaniny rodza- 
ju gazy, podobny do krynoliny, pod nim szerokie 
spodnie podobne do męskich. Białe, gumowe san- 
dały przypominają takież drewniane holenderskie. 
Szczególnie interesującym jest.całkiem krótki ża- 
kiecik, noszony na nagiem ciele tak, iż część ciała 
między pasem a piersiami zostaje odkrytą. 

Społećzne stanowisko Koreanki daleko bliższe 
jest niewolnictwa, niż u każdego innego ludu 
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Dziewczyna z wyspy 9% 
+ Bali. 3 


Indjanka 


kobiet. 
bardzo do 


Wschodu. Wychodzi 
zamąż za człowieka, 
którego nigdy przed- 
tem na oczy nie wi- 
działa, jako zaś najwyż- 
szą cnotą kobiety uważa 
się jej milczenie, smutek 
i poddanie się. 

Przechodzimy do kobiet 
Ameryki. — Podpułkownik 
Dadge, stary żołnierz Sta- 
nów Zjednoczonych, tak opi- 
suje: córkę pewnego wodza in- 
dyjskiego plemienia Koman- 
czów: Była ona wzorem wdzięku 
i łagodności, a pomimo swych lat 
14-tu, pod wpływem południowego 
słońca do zupełnej już dojrzała kobie- 
cości. Wzrostu mniej niż średniego, budowy 
delikatnej, smukłej, gibkiej, ale doskonale usto- 
sunkowanej i utoczonej, o regularnych rysach, 


„ślicznych wargach i zębach, czarnych oczach 
iskrzących pustotą, całem obliczu promienio- 


wała dobrym humorem i czarującą zalotnością. 
Nogi jej wsunięte były w sztuczne frendzlami 
bramowane kamasze, a drobne stopki w ładne 
mokkasyny, wyszyte wzorzysto perełkami szkla- 


nemi. Piękne czarne włosy spadały na pleey 
w długich warkoczach, zdobnych  srebrnemi 
sprzączkami. 


Schiitz - Holzhausen pisze: „Nad Maranionem 
widziałem dziewezynę około 14 lat mającą, którą 
w Europie nawet ogłoszonoby za piekną“. (Ma- 
ranion jest drugą nazwą Amazonki). 

Pomiędzy Haidasami z wysp Królowej Karoli- 
ny, u północeno-zachodnich brzegów Ameryki Pól- 
nocnej, spotyka się kobiety o przyjemnej po- 
wierzchowności, z delikatnemi, nader foremnemi 
i inteligentnemi twarzami. Wyspy te należą do 
Anglji. 

W Maracaibo młode Indjanki są europejskiej 
białości na czele i odznaczają się ładną budową 
i miłą powierzehownością. 

Przechodzę wreszcie do Australji i Oceanji. Lui- 
gi d'Albertis w ten sopsób opisuje młodą Nowo- 
gwinejkę, znajdującą się w jego orszaku. „Odzna- 
czała się szczególniej czarną i połyskującą skórą, 
oczy jej błyszeczały z pod długich rzęsów, a pięk- 
ne biale zęby silny z ciemno-hebanową skórą two- 
rzyły kontrast. Młoda ta, 15-lefnia kobieta od- 


z Ameryki Pół- 
nocnej. Reprezentuje ona ra- 
sę, która słynie 
Indjanki są 
w miłości i przywiązują się 
swoich 
Europejczycy. mieszkający u 
Kanadzie lub na Alasce, któ- 
rzy biorą je za żony, chwalą 
ich pracowitość i dobre serce. 
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pięknych 
wierne 


mężów. 


Tunguzka ze Syberji. 
„Unionbiłd* -- Berlin. 


Dziewczyna z Sudanu. Zbudowana jak posąg, ałe 
nieładna. 


znaczała się elegancką postawą, przyjemną żywo- 
ścią, była zgrabną we wszystkich ruchach, a tak- 
że bardzo inteligentną, uśmiech miała przyjemny 
i słodki, a głos nader dźwięczny*. © mieszkan- 
kach znowu uroczych wysp Tahiti wyraża się 
z wielkiem uznaniem Paweł Gaugin, autor powie- 
ści Noa-Noa, pozatem artysta-malarz tak opisujące 
swój model malarski: „Wszystkie jej rysy two- 
rzyły harmonję rafaeliczną stykaniem się krzy- 
wizn, a usta zostały wymodelowane przez rzeźbia- 
rza, który potrafi włożyć w jedną linje ruchu 
wszystką radość“. A o swej żonie p. Tehurze, Gau- 
gin bowiem. pojął za żonę Tahitiankę, pisze tak: 
„Przez bardzo przejrzysty różowy muślin przebi- 
jała złocista skóra barków i ramion. Dwa pączki 
sterezaly czupurnie na piersi. Było to duże dziec- 
ko, wysmukłe, krzepkie o cudnych. proporcjach. 
Włosy jej były też wyjątkowo gęste jak krzaki 
i zlekka kędzierzawe. W słońcu tworzyło to wszy- 
stko orgję chromów*. 

Widzimy z tych wszystkich opisów, że ludom 
pozaeuropejskim nie brak jest piękności kobiecej, 
która znalazła uznanie u licznych podróżników, 


uczonych i artystów. 
Dr. Adam Gadomski, 


Fińska forteca na wyspie Mac Elliot, która rzekomo wyleciała w powietrze. 


P zed kilkoma dniami dzienniki berlińskie 
podały sensacyjną wiadomość, że najważniejsza 
forteca Finlandji na wyspie Mae Elliot została 
przez tajemniczą eksplozję zniszezona. Miano- 
wicie 


miały tam ulec zniszczeniu budynki 


z amunicją i inne objekty wojskowe. Doniesie- 
nie to okazało się zwykłą kaczką dziennikarską. 
w której z igły zrobiono widły. Na wyspie bo- 
wiem Mae Elliot, leżącej w odległości 30 km. 
od Helsingforsu nie ma żadnej fortecy. Umoc- 


nienia, które tam się znajdowały, zostały dawno 
już przez bolszewików zniszczone. Pozostały 
tylko koszary, w których stacjonowało wojsko. 
W tych koszarach rzeczywiście wybuchł pożar. 
który szybko ugaszono. Oto wszystko. 


WARSZAWIE WSZYSTKO SERJAMI 


W Warszawie zapanowała obecnie manja zakłada 
nia kabaretów estradowych w restauracjach i dan- 
eingach... 

Wszystkie większe lokale gastronomiczne zapowia- 
dają powstanie takich „nadscenek* ze współudziałem 
artystów dramatycznych i śpiewaków operowych. 

Z tego powodu puścił ktoś w obieg dowcip, że w pe- 
wnym barze na Nowym Świecie otwiera się... opera... 

Właściciel popularnego dancingu głośno opowiada 
o tem, że zaangażuje sobie „parę Maliekich* i „kilku 
Węgrzynów*... 

Jt, poprostu udało się jednemu, impreza zdobyła 
powodzenie — więc wszyscy inni chcą żerować na 
tym samym terenie. 

Rezultat zapewne będzie taki, że podniosą się zna- 
cznie koszty gaż, publiczność rozprószy się — i wkoń- 


cu — jak powiada Lawiński — kabarety te „będą 
śmierdzieć wszystkiem — tylko nie groszem“. 


Nie chodzi jednak specjalnie o te tam kabarety 
stolikowe, ale o pewien charakterystyczny dla psy- 
chologji Warszawy — rys.. Pęd do naśladownictwa 
jest w tem mieście tak rozwinięty, jak chyba w żad- 
nem innem... 

Wszystko odbywa się serjami.. Weźmy kilka przy- 

ładów... 

W obecnym czasie trzy teatry warszawskie grają 
Shawa... Narazie tylko teatry dramatyczne, ale oba- 
wiam się, znając skłonność naśladowniczą Warsza- 
wy, że wkrótce z Shawowskiemi przedstawieniami 
wystąpią operetka, rewja, teatr kukiełek i cyrk. 

Albo kinematografja.. Po serji filmów apaszow- 
skich — ze spelunką, „meliną* i domem nierządu — 
przyszedł cykl „Tagiejewych”, a teraz wszystkie wy- 
twórnie warszawskie kręcą komedje muzyczne... 

Zaczęło się to od „Ułani!... ułani!*.. Film „chwycił* 
więc dalejże masowo produkować humor na filmie 
z wyraźną zresztą skłonnością do serjowych tytułów 
„matematycznych' — jak np. „100 metrów miłości“, 
„10 procent dla mnie“... 

Sukces kasowy jest oczywiście wobec tego coraz 
mniejszy.. Należy zatem oczekiwać, że filmiarze 
warszawscy rzucą się wkrótce gromadnie na — przy- 

uśćmy: problem świadomego macierzyństwa, lub 

westję rozwodową... 

Przed kilku miesiącami zaczął się w Warszawie 
wyścig fantastycznie tanich jadłodajni.. Kiedy je- 
den zakład gastronomiezny dawał obiad z dwóch 
dań za 60 groszy, to drugi ofiarowywał 3 dania za 
55 groszy.. Zdawało się, że dojdzie do tego, iż re- 
stauratorzy zaczną publiczności dodawać do posil- 
ków jakieś drobiazgi w rodzaju zegarków branzolet- 
kowych, czy lisów srebrnych... 

Ale nagle pierwsza z tych imprez urządziła 
„krach“ i wnet inne skwapliwie ją naśladują... 

Wartoby poszukać w Warszawie kobiety jako ta- 
ko eleganekiej — któraby nie nosiła w torebce du- 
ej płaskiej puderniezki i któraby nie miała toalety 
ila... 

Był czas, że każdy aktor musiał koniecznie posia- 
dać auto... Niektóre teatry warszawskie organizowały 
przecież specjalne „rajdy“ samochodowe... 


W Warszawie niemal codziennie powstaje teraz nowy kabaret przy stolikach. Na zdjęcia zespół artystyczny 
w którego skład wchodzą Szerszeń, Bodo, Walter, Niemirzanka, Białostocki, Gold, którzy występować bęaą 
w nowym kabarecie. 


Obecnie — inna moda.. Aktorzy „garażują' 
auta, w czem naśladują ich adwokaci i różni 
„dyrektorzy“. 

Tylko Jarosy 
i mówi: 

— A ja poprostu sprzedałem moje auto!... |. 

Nawet miłość i małżeństwo idą w Warszawie 
serjami. > 

Kiedy aktorki i tancerki zaczęły wychodzić 
zamąż za hrabiów, to już tak masowo, że z tych 


zachował indywidualny styl 


„żon rodu* można było stworzyć osobny teatr... 

Teraz przyszła serja małżeńska „do trzech ra- 
zy sztuka“... Jeżeli ktoś nie ma jeszcze trzeciej 
żony lub trzeciego męża, uważane to jest trochę 
za „Shocking“. 

:Cóżby tu więcej z przykładowych faktów? 
, Aha! Serja „Rasputina“ i chórów cygańskich 
jest już na wyczerpaniu... Poczekamy na jakąś 
nową serję... 

J. Migowa. 


Ponad wszelką wątpliwość wyższy 
jest środek, który został wynaleziony po latach całych 

poważnej pracy i oddany do rąk publiczności dopiero 
po przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po 30 latach środek 
ten cieszy się na całym świecie uznaniem z powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to można 
twierdzić, że jest wyższy ponad wszełką wątpliwość. 
Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 
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„Literat”. 


— Mówisz, że zarabiasz na życie piórem; 
pewnie piszesz powieści? 

— Nie; listy do przyjaciół z prośbą o pie- 
niądze... 


Siła przyzwyczajenia. 
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— Jeszcze tamtego roku było tu masę 
zwierzyny, a teraz ani na lekarstwo... 
— Tak, tak, straszny jest ten kryzys... 


LOGOGRYF STYCZNIOWY. 
(Ułoż „Junona* — czł. Warsz. Klubu Szar.). 


Każdy pierwszy szlachetny jest podziwem ludzi, 

i uznanie też drugie swem znaczeniem budzi. 

Tak i nasz czyn z przed laty, chociaż nieudany, 

musi wzbudzić szacunek. Krwawe Polski rany 

i jej zawód serdeczny do niego dziewiąta. 

I do najbardziej nawet zapadłego kąta 

trafić musi wzruszenie, gdy się wspomni o tem 

z jaką wielką odwagą, z jak wielkim polotem 

opuszczali rodacy swe siódme dziewiąte, 

by zginąć i zostawić wdowy oraz piąte. 

A i niewiast schronienia czternaste nie były, 

a tysiące żon, córek, życie swe ważyły, 

by tylko być godnemi prawych Polek miana, 

by tylko wstała z grobu Ojczyzna kochana! 

Na klęcznikach dębowych, przy lampkach 
dwunastych, 

modliły się do Boga pobożne niewiasty 

i Madonnie ofiarną szesnastkę paliły 

i hafty siedemnaste na ornatach szyły. 

A długo szyć musiały i dwadzieścia wiele, 

aby z wzorem na kapie pięknie jedenastym, 

mogły pójść do kościoła w zimową niedzielę 

te bohaterki nasze, te polskie niewiasty. 

A choć ginęli bracia, ojcowie, mężowie, 

chociaż nosiły szaty sieroce i wdowie, 

musiały krzepić serca i trzecie swe siły, — 

bo o sprawę chodziło i o kraj nasz miły! 

Trudno jest osiemnaste po krwi morzu. całem!.. 

Lecz oni, ci najmilsi, cztery sobie ręce 

trwali w swem utrapieniu, w niedoli i męce 

Ojczyźnie na ofiarę i na wieczną chwałę! 

Cóż może wobec lasu jedna ósma mała? — 

Więc się napróżno wtedy polska krew przelała!.. 

O ludzie! Wy dźiś także jęczycie, trzynaście, 

zamiast śledzić oczyma swemi dziewiętnaście *), 

by szóste dziś nie były żadne ostrożności, 

by bronić kraj od różnych nieproszonych gości! 

Niech zabrzmi chór dziękczynny, hen! po całym 


świecie! 


*) dziewiętnastemi. 


że nam Dwudzieste pierwsze dozwoliły przecie 

Niech w piętnastej modlitwie szczęścia zabrzmią 
> tony, 

ujrzeć własnymi oczy nasz kraj odrodzony!..- 


„SYŁABY LOGOGRYFU: bacz, bio, ce, ci, cie, 
dzier, dzin, gać, gro, ja, ka, ko, krze, la, le, li, lo. 
mi, mi, mni, na, ne, ne, ne, nej, Nie, no, o, pek, 
pie, po, PO, DO, TO, ro, ro, ro, Sa, Sie, ste, stę, stę. 
sze, szne, Szy „śpiew, świa, to, tki, tre, tym, wa, 
wać, wać, we, we. wi, wnych, wszy, wy, za, znie. 


W miejsce liczb należy wstawić odpowiednie - 


wyrazy ośmioliterowe, złożone z podanych wy- 
żej sylab. Litery rzędów pionowych, trzeciego i 
szóstego, z góry na dół czytane, dadzą aktualne 
rozwiązanie. y 

Za rozwiązanie niniejszego logogryfu redakcja 
„SŚwiatowida* przeznacza 

Trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 10. 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 


28 stycznia 1938 r. wraz z załączonym kuponem. 


Czytajcie „Wróble na Dachu“. 


NIE PREZERWATYWY! — 
leez wyrażnie PREZERWATYWY „OL L A” 


winien Pan żądać, zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA: jaknajenergiczniej odrzucać 


symbolem 
światowej 


sławy 
i z marką ma każdej 
kopercie. 


Globus 


Savoir vivre. 


y 


LA 


— Czy szanowną panią nie razi dym? 

— Nie. 

— Pytam tylko — bo... bo... się pali w ho 
telu! 


PREM 


SYNEK GAJOWEGO: Jakie szczęśliwe 
są zwierzęta; mają przynajmniej swój czas 
ochronny...! 


Rozwiązanie z Nr. t. 
SZARADA: Malowane laleczki. 


ARYTMOGRAF: „Niech żyje zima sprzyjająca 
najzdrowszym i najpopularniejszym sportom”. 


EEN PEES A A TE TEZY A E EEIN IER LE E TAREE 
Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. í nadesłali: 


Alina Bilska, Katowice; Tad. Mazurek, Wilcza Dolna; M. 
Rundowa, Bielsko; ks. L. Klementowski, Tarnopol; Zdz. Fisch- 
bach, Września; H. Osińska, Przemyśl; Wład. Gajowa, Po- 
znań; A. Klohes, Kraków; W. Krężelewska, Kraków; B. Ja- 
win, Kraków; Sz. Rybczyk, Rzeszów; H. Andruszewiczowa, 
Warszawa; St. Goliński, Toruń; J. Bartnik, Kraków; H. Za- 
darnowski, Dubno; R. Więckowski, Warszawa; W. Luxembur- 
gowa, Płock; J. Augarten, Otwock; Klara Kupilasówna, Szo- 
pienice; J. Świerczyńska, Lwów; Kaz. Lilpop, Warszawa; 
Cz. Kozłowski, Warszawa; J. Bielesz, Kraków; W. Ossowiezo- 
wa, Piastów; M. Lipińska, Białystok; E. Kozłowska, Jaworz- 
no; Wł. Boner, Lwów; M. Lampkówna, Kraków; J. Okraj- 
nianka, Olkusz; B. Golański, Krakówg Jadw. Lisowa, Kraków; 
J. Wadowski, Kowel; M. Niekraszówna, Wilno; K. Macie- 
jowska, Katowice; M. Reutt, Wilno; A. Lasia, Dębieńsko 
Stare; „Niunia“, Rzeszów; R. Mendrala, Rzeszów; W. Siuta, 
Kołomyja; Drowa H. Opielińska, Środa; R. Dergiman, Wilno; 
M. Zapiór, Kraków; Mina Reichman, Borszczów; B. Reich- 
man, Borszczów; St. Landau, Sosnowiec; J. Klimaszewska, 
Stary Sącz; A. Przyboś, Rzeszów; Wer. Pośpiech, Warszawa; 
Ir. Dmowska, Brześć; M. Fr. Jarocka, Warszawa; B. Sta- 
szewska, Radogoszcz; Z. Książezakowa, Warszawa; M. Stru- 
bel, Warszawa; Kat. Rakowicz, Radom; Wiadysław Grajner, 
Ruda Śl. (zł. 30.—); H. Chruściełska, Łódź; J. Janystowa, 
Łódź; M. Steculanka, Kalisz; H. Płużkówna, Bielsko; ppor. 
Zb. Jaworski, Stanisławów; „Grudzień“; J. Englert, Lwów; 
J. Chłosta, Chełmno; K. Chruścielska, Łódź; St. Nowak, 
Wolsztyn; Z. Szczęsny, Dębica; K. Reska, Stołpce; Zdz. 
Kiihnówna, Brody; Miecz. Piecheczek, Pribram; Dz. Eekers- 
dorf, Łódź; St. Bąkowski, Kraków; I. Antoniewiezówna, 
Równe; W. Różańska, Ostrowiec Kielecki; Z. Połonezowa, 
Warszawa; K. Stankiewicz, Sosnowiec Bezrobotny Świetli- 
ezanin; R. Gumiński, Zalesie; Eug. Dziewoński, Kraków; 
„Helenka“, Prokocim; „Wiślanka; H. Wymiałtakówna, Wie- 
liczka, A. L. Ordza, Kraków; W. Kącik, Warszawa; Janek 
S., Warszawa; kpt. Hauschild, Nowy Targ; A. Borowicz, 
Poznań; W. Tybłewski, Poznań; E. Hoffmann, Poznań; W. 
Kamiński, Grudziądz; J. Miodowiezówna, Gniezno; L. Nie- 
czuja-Ihnatowicz, Gdynia; Stan. Przyłocka, Warszawa; Stan. 
Pretkielowa, Warszawa; Janek Siedlicki, Warszawa; J. Ma- 
chejow, Stonawa; J. Kajzar, Frysztat; Tad. Neuman, Dro- 
hobycz; Z. Eljaszewicz, Królewszczyzna; J. Doroszkiewiez, 
Królewszczyzna; por. Aleks. Rotter, Toruń; Stacha z Piotr- 
kowszezyzny; I. Wajsfełd, Pińczów; Kaz. Suchy, Brodnica; 
Z. Kresanówna, Krosno; H. Gintrowski, Kraków; Manfred; 
J. Łukomska, Glinojeck; Eug. Bogdalska, Sambor; St. Maltze, 
Warszawa; M.. Szajdhole, Warszawa; C. Lewinson, Łódź; 
Cz. Kaszubska, Sieradz; W. Wilianowicz, Jarosław: W. 


pod kier. Charlie'go. 


Stribrny, Katowice; J. Stefańczyk, Pabjanice; „Halinka“ Dziewiętniki (zł. 10.—); Ryszard Siwczyk, Lubliniec; Stan. 
Częstochowa; S. Bierówna, Rohatyn; L. Siniłło, Góra Kal- Tulej, Pińczów; M. Fischler, Lwów; Zb. Jaworski, Stani- 
warja; K. Łabużek, Kraków; St. Biesiada, Ozorków; Zb. sławów; J. Janczewski, Wilno; Emerytka, Wilno; M. Alten- 
Pągowski, Kraków; W. Kortylewicz, Poznań; B. Ramułto- herger, Łódź; A. Majciorz, Rzeszów; L. Dźwikowski, Lwów; 


wa, Jeżów; Wład. Pędzimąż, Zakopane; Fr. M. Jarochowska, Gdynia; Wł. Wojtczakowa, Ozorków: 


ony 
| 


Jy ński, Bedzin; 


J. Mincówna, Poznań; T. Kosiński, Skierniewice; J. Zapiór, „Apollo“, Ozorków: Józef Maziarz, Ozorków; inż. J. Modrze- | Ah 
Kraków; W. Rutkowski, Łódź; St. Jabłoński, Prokocim; Fr. jewski, Lublin; H. Makarewicz, Ostrowiec kiel.; Stan. Kraj- K ARTA | 
Wiśniewski, Warszawa; Miecz. Domagała, Wąbrzeżno; Mary- czy, Sambor; J. Natkaniec, Kraków; L. Boroński, Kraków: ki ina 
Nowska, Łęczyca; Stan. Michalak, Kalisz; Stanisław Krężel, M. Albrzykowski, Kraków; A. Rotter, Kraków; Kaz. Ko- 3. | 
Kraków (zł. 20.—); J. Szymańska, Dębieńsko Stare; W. Gru- czański, Rohatyn; inż. Zb. Łobos, Mizuń Stary; „K. W. 
szczyńska, Kutno; Wiera Radke, Łódź; Jan. Piwowarczyko- Radom*'; Z. Fonferko, Przemyśl; J. Czerwiński, Kowel; J. 
wa, Zakopane; plut. M. Szymko, Podbrodzie; Jadw. Krasucka, Szkolnikowski, Warszawa; M. König, Stryj; E. F. Tarnow- 
Skarżysko; M. Suzinowa, Warszawa; Kaz. Ołpiński, Warsza- skie Góry; Wład. Pochmarski, Lwów; Krystyna Smoniew- 
wa; Tad. Cieszewski, Wilno; E. Rozenberżnka, Brzeziny; ska, Sosnowiec; Zb. Block, Poznań; „Abiturjent*, Lwów: 


H. Szuleowa, Luck; Eug. Szule, Łuck; M. Szewiakowa, Wilno: T. Burman, Kraków; H. Czaplina, Poznań; J. Przybylik, Mi- 


Z. Adamowiczowa, Warszawa; J. Dobrowolska, Toruń; T. chałkowice; „Juwal*, Szamotuły; Z. Tietz, Warszawa; Ja- 
Zacherowa, Jaworzno; T. Kretkowski, Warszawa; N. Kaz. nusz Roman. Warszawa; Stan. Mikowska, Warszawa; J. Wit- 
Kozłowski, Warszawa; Jan. Olszewska, Warszawa; Stan. czak, Toruń; K. Kubiczek, Kraków; Ir. Lesińska, Kępno; J. 
Dudzie, Skarży ; Jadw. Jackiewiczowa, Grodno; H. Turo- Wojtczakówna, Łęczyca; I. Frezerowa, Ossówiec; M. Jagu- 
wiezowa, Kraków; Fl. L. Sędzierski, Poznań; J. Zieliński, siński, Kraków; St. Effert, Poznań; J. Kowal, Stołpce; Czy- 
Zbąszyń; H. Chromcewiczowa, Lublin; M. Urbanowski, Łódź; telnia TSL, Węgierska Górka; Danuta Piekosińska, Brzezo- 
Z. Kumińska, Warszawa; W. Szwykowski, Warszawa; An- więc; A. Piekosińska, Brzezowiec. 


W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Władysława Graj- 


toni Vliński, Kraków; M. Poćwiardowska, Toruń; Z. Baczyń- l 
nera, Ruda Śl. (zł. 30.—), Stanisława Krężela, Kraków (zł. 


ska, Kałusz; A. Papee, Katowice; M. Ziontek, Stołpce; inż. 
Ant. Szuksta, Warszaw M. Plewińska, Warszawa; M. Rosz- 26.—) i Józefa Hofbauera, Dziewiętniki (zł. 10.—). 

kowska, Warszawa; A. Nowakowski, Zegrze; Irka i Zymek | Redakcja „Światowida“ wyżej wymienionym prześle gotów- 
z Żychlina; Kaks. Mitrega, Czechowice; Józef Hofbauer, kę niebawem. 


— Najpierw bezpieczeństwo! Potem rozbrojenie... 


Kącik Fotoamatora. 


Odpowiedzi redakcji, 


Z. SZYM., LWÓW. Zapytuje Pan 
o sposobie wzmacniania negatywu 
bez specjalnego wzmocnienia kon- 
trastu. Jeżeli chodzi o uzyskanie 
gęstości negatywu bez wzmocnie- 
nia kontrastu, radzimy wzmae- 
niacz sublimatowy: płyn Nr. 1, wo- 
da destylowana 100 cem., sublimat 
2 gr., płyn Nr. 2 woda 100 cem, 
siarczyn sodowy 10 gr. 

Po dokładnem utrwaleniu i wy- 
płukaniu wkładamy negatyw do 
płynu Nr. 1, w którym klisza uzy- 
skuje kolor biały (należy miskę 
z płynem Nr. 1 stale poruszać), po- 
szem po powtórnem dokładnem wy- 
płókaniu w wodzie, wkładamy ne- 
gatyw do płynu Nr w którym 
uzyskujemy zabarwienie czarne, 
poczem, jak zwykłe, negatyw pod- 
dajemy dokładnemu płókaniu. Pły- 
ny nie podlegają zepsuciu, nale- 
ży przeto je w osobnych flaszkach 

„przechowywać. Zwracamy uwagę, 
że sublimat jest trucizną, przeto 
należy z ostrożności umieścić na- 
pis na fłaszce ostrzegawczy. 


Kącik praktyczny. 


IGNACY BOCHENEK W CZĘ- 
STOCHOWIE. Przesłane zdjęcie 
ciekawe, szkoda, że do „zrobienia“ 
nieba użył Pan zbyt ciemnej pła- 
szczyzny; należało raczej zastoso- 
wać płaszczyznę szarą. 

P. Z. WOLSKI, POZNAŃ. Zdję- 
cia „na Ħelu“ i „port w Gdyni“ 
okazują umiejętne podejście do 
motywu. Jednak małe zastrzeżenie: 
zdjęcia tego rodzaju wymagają za- 


stosowania filtra, no i wiekszej 
uwagi przy wywoływaniu nega- 


tywu. 


> 
ZIMA W GORACH. 

W chwili, gdy większość 
naszych miast pokryta jest 
prawdziwie kryzysową po- 
włoką śniegu i gdy szare 
chodniki pokazują nam ca- 
ła swoją szpetność, góry 
spowite śniegiem, zamieni- 
ły się w czarowny raj z baj- 
ki. Z pośród stu tysiecy 
narciarzy, zarejestrowanych 
w Polsce, olbrzymia więk- 
szość wyruszyła już w gó- 
ry, aby uprawiać ten królewski sport, a równo- 
cześnie robić zdjęcia. Dziś bowiem prawie każ- 


dy sportowiec jest i fotoamatorem, który pra- 
gnie utrwalić na kliszy ważniejsze momenty 


swojego życia, i ciekawsze zdarzenia a przedew- 
szystkiem krajobrazy. 
Z pośród szarzyzny zdjęć na pierwsze miejsce 


swoją pięknością wysuwają się fotografje gór 
w zimie. Najciekawsze zdjecia robić mogą jed- 


nak tylko narciarze, gdyż oni tylko mają moż- 
ność podejścia do tematu, t. zn. dostania sie na 


takie miejsca, gdzie mogą oglądać zbliska całe 
królewstwo zimy. 
Dobre zdjęcie fotograficzne w górach zależy 


przedewszystkiem od aparatu. Musi on być lek- 
ki, ponieważ nodczas wycieczek wysokogórskich, 
nawet najmniejsze zbyteczne obciążenie pleca- 
ka, daje się we znaki, zwłaszcza przy uciążliwem 


Chcesz być zadowolonym z kupna aparatu, 
względnie z przyborów fotograficznych, 
zapamiętaj adres: 


KRAKÓW, UL. TOMASZA 24. 
Firma FOTO. REKKORID. 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 

W, KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 

Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 

Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 


KĄCIK FOTOAMATORA 
z Nr. 4 „ŚWIATOWIDA* 


Dagor 6.8, F.> 13 cm., blenda 125, filter II, — klisza Alfa-Orto A. H., 15 sek. 


podchodzeniu na szczyty. Z tych względów za 
idealny należy uznać aparat możliwie lekki. 
Kto jednak ma siły, niech dźwiga aparat cięższy. 
Większość oświadcza się za formatem 9 X 1, 
gdyż z tego rodzaju negatywu można robić naj- 
lepsze i najostrzejsze powiększenia, nietylko ca- 
lego obrazu, ale i poszczególnych jego fragmen- 
tów. Do opinji tej przychylam się w zupełności. 


Aparat idealnie wyposażony powinien posiadać 
potrójny wyciąg miecha i objektyw 'o zmien- 
Rej ogniskowej, względnie chociażby z nasad- 


kami, przedłużającemi į skracającemi ogniskową. 

Bez filtrów nie należy się wybierać w góry, 
gdyż zdjęcia przez filter dają lepszą fakturę 
śniegu. 

Klisze, jak i filmy należy stosować o normal- 
nej czułości, gdyż superezułość klisz jest powo- 
dem, że zdjęcia są przeważnie przeeksponowane 
i szare. 


Jeszcze jedna uwaga! Nie robić zdjeć za du- 
żo. ale kilka a z rozwagą i po namyśle. Non 
multum, sed malta... 

J. Szw. 


PRZYSYŁAJCIE ZDJĘCIA 
DO KĄCIKA FOTOAMATORA. 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „„solus'*') 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 


| Ogloszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus*), jeżeli ze 


względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


KUPON Nr. 4 


Oto aparat, o którym mówi każdy fotoamator: 


„BRIELANE” 


tani, wygodny, łatwy w obsłudze, poleca firma 


JAKÓB SCHARF, Katowice, ul. 3-go Maja 32. 


ma żądanie firma wysyła odwrotnie wszelkie wyjaśnienia. 


Wydawca i naczelny redaktor: 


MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓŻEF FLACH. 


Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie f 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


upoważniający do 
losowania nagrody 
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za rozwiązante zagadek z dnia 21 stycznia 1933 r. 


MIŁY GOŚĆ NA TAFLI LODOWEJ. 


W Polsce bawiła znana mistrzyni łyżwiarska z Berlina p. Ulla Schwarz, popisując się kolejno w Katowicach, Bielsku, 
Zakopanem i Krakowie. Zdobyła sobie wszędzie gorącą sympatję publiczności, która żywo oklaskiwała jej piękne ewolucje. 
Ag. fot. „Światowid“. 


